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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
POS IED ZE NIE  IZB SEJMOW YCH  

5  d n ia  11 M a ja .
I- /, b a  S e n a t o r s k a .

O godzinie 11 z r ana zebrali  się Senatorowie do  
sali t ronowej i zasiedli krzesła  właściwe.  Senator  
Prezydujący Wojewoda Miączyński zagai ł  pos iedze­
nie zapytując się, czy Senat  zezwala Senatorowi Ka ­
sztelanowi Wichlińskieinu udać się do wód zagran i­
cznych dla poratowania zdrowia.  Senat  na zapy ta­
nie powyższe żadnej nie wydał  decyzj i . . . .  Po czem 
tenże Prezydujący wezwał  Radcę Jenera ł :  S e k r e ta ­
rza Rządu Andrzeja Plichtę do odczytania r edakc j i  
ar t .  2go proponowanej  przez S: Bnińskicgo,  b ę d ą ­
cego pod dyskussją pro jektu  o Reprezentacj i  Ziem 
li tewskich Wołynia , Podola i Ukrainy,

Radca Stanu odczytawszy tęz Redakcją , u sp ra ­
wiedliwiał j ą  z zarzutów przez niektórych Cz łon­
ków czynionych,  wykazując ,  ze Senatorowie dawnej 
Rzeczypospolitej  Polskiej , tudzież Metropolici  , Ar-  
cy-Biskupi  i Biskupi wszelkich wyznań chrześciań-  
skich,  jeżeli zechcą być Senatorami Królestwa P o l ­
skiego , muszą się poddać Elekcj i  na to wysokie do­
stojeństwo,  k tóre tyIko cuoty i zasługi  nadgrodą  być 
powinno.  Senator  Kochanowski,  k tóry na poprzedniej  
sessji obstawał j ak najmocniej za bezwai unkowem 
powołaniem Senatorów dawnej  Rzeczypospolitej  Pol ­
skiej ,widząc, że Izba na r edakcją Senatora Bnińskic­
go przez Radzcę Rządu popie raną , p r zy s ta j e , uczy­
n i ł  wniosek aby przynajmniej  szanowni ze wszechmiar  
Senatorowie R.  P.  Cieciszowski Arcy-Biskup Mochi- 
lowski (p rzed tem Biskup Ł u c k i )  i Soł tan Marszałek  
nadworny Litewski ,  wpros t  do Senatu powołani zo­
stali.  Senator  P rezydujący [uczynił  tę uwagę Se­
natorowi Kochanowskiemu , że osoby przez niego 
wymienione,  mogą być później przez Senat j ed n o­
myślnie na kandydatów podan e ;  nie można bowiem 
czynić żadnych wyjątków od ogólnego prawa ; po 
c i e m  art .  2gi jednomyślnie przyję to.

T ' Ar t .  3ci przepisujący wybór  Posłów po j edny m 
z każdego Powiatu,  i Deputowanych po j edn ym 
z miast  Gubersk ich  czyli Woj ewó dzk ic h ,  pomimo 
słusznej  oppozycji  Senatora Dgbowskiego względem 
nieproporcjonalności  mających być wybranemi  na  
Reprezen tan tów do ludności prowincyj,  większością 
głosów przyjęty został .

Art :  4.  przepisujący k to  ma głosować na Sejmi ­
kach powiatowych czyli szlacheckich i zgromadze­
niach miejskich czyli gminnych przyję ty został  j e ­
dnomyślnie (ztyin doda tk iem,  że na sejmikach po­
wiatowych prócz właściciel i  ziemskich głosować 
mogą zastawnicy i posiadający kollokacją a na zg ro ­
madzeniach gminnych prócz wymienionych w p ro je ­
kcie wszyscy zgoła czynszownicy we wsiach i mia­
stach osiedli- Dodatki  te winniśmy troskliwości Rzą­
du i Senatora Dembowkiego.

Art ;  h. J ednomyślnie przyję ty.
Art :  6. Przepisujący czynności zebranych se jmi­

ków przyjęty został  z tą odmianą,  że akt  przystąpie­
nia do powstania teraźniejszego Król :  Polsk: nie kon ie­
cznie przez oddzielną deputacją lub przez wybranego 
posła ,  lecz w sposób jaki  obywatele za najstosowniej­
szy uznają,  Senatowi polskiemu p rzes łanym być ma.

A r t yk u ły  7 i 8 j ednomyślnie  j p r zy ję te ,  ostatki  
z ma łą  co do redakcj i  odmianą.

Art :  9. Uchylony jako z zasadą przez Izbę Poseł ,  
selską i przez Rząd przyję to  nie zgodny.

Po przyjęciu szczegółowych a r tyku łów nastąpi ło 
wotowanie nad  ogółem , w sku tek  którego projekt  
cały większością głosów 16 a f f i r m a t iv e  przeciw 3ch 
negative  przyję ty  został .  Głosowali negative  (za­
pewne z powodu niedoskonałości  p rojek tu j  Senato­
rowie Kasztelanowie: Bronikowski ,  Dembowski  i Ko- 
źmian

Posiedzenie odroczone do d. I3j Maja godz.  lOzra -  
na; w k tó rym dniu Izby połączone zajmować się b ę ­
dą wyborem Senatorów.



DO RZĄDU NARODOWEGO.  1 
Main zaszczyt donieść Rządowi Narodowemu , że 

Je ne r a ł  Chrzanowski na dniu 8 Maja , zajął  Kock , 
gdzie zastał  t j l n ą  straż Jene ra ła  Tyme n  składającą  
się z Kozaków: pułków Czarnomorskiego i Attamań- 
skiego naj lepszego pu łku  jazdy rossyjskiej ,  oprócz 
tego z różnych oddziałów należących do korpusu 
3go jazdy rezerwowej .  — Je n e r a ł  Chrzanowski  bez 
straty ani j ednego  człowieka zabitego lub rannego,  
za br a ł  w Kocku 158 j e ń c ó w , między któremi dch 
Oft icerów, 150 koni,  10 furgonów nape łn ionych  ró- 
Źnemi rekw iz y ta mi , furgon z kap l i ca m i , znaczną 
ilość sukna ;  w samym Kocku magazyny żywności i 
f u ra ż u ; ujęto Adjutąnta Je ne r a ła  Kreutz  Kindzia-  
koff;  w gotowych pieniądzach zabrano zł. 3,093 gr.  
10, które do kassy wojennej odes łane  zostały.

Pu łk i  Czarnomorski  i A ttamańs jn u ratowały  się 
jedynie przechodząc W i e p r z  wpław pod  Łysoby-  
karni .— Jędrzejów d.  11 Maja 1831 r.

Naczelny Wó dz  Si ły Zbrojnej  Narodowej  
(podpisano) SKRZYNECKI .

Artyku ł Nadesłany.
Nigdy nie może być zbyteczną troskliwość,  dobre* 

go obywatela,  p rawego  syna Ojczyzny,  o pomyślność 
i dobro kraju,  zwłaszcza t a m,  gdzie niedołęztwo i 
wina kierujących,  j a k  za »p. zgasłego rządu,  kładzie  
zawsze nieprzebytą  t a m ę ,  do ich osiągnienia.

CÓŻ nas więcej interessować może w teraźniejszej 
świętej sprawie,  jak stan f ab r yk  broni  wk ra j u ;  sp ra ­
wiedliwa troskliwość P.  M. G. s łabo jeszcze w tym 
względzie objawiona,  nie podobała  się obrońcy Księ­
cia Lubeckiego.

Pan F: Pance r ,  k tó r y  przed niedawnemi czasy, nie 
wstydzi ł  się napisać obrony  Ks. Lubeckiego,  dziś na­
ganiając zbyteczną t roskl iwość P.  M. G. ostań fab ryk  
b roni  w N rz e  121 Dziennika Powszechnego zamiast  
usprawiedliwić gruntownie poczynione za rzu ty ,  zno­
wu wystąpi ł  z obroną P.  Michałowskiego,  p ie rworo­
dnego synaKs :  Lubec k ieg o ,  w któ re j  wzywając usi l ­
nie do niewiary co do nadużyć i postępowania Pana 
Michałowskiego w p i semku  wydanem przez P.  Gre -  
d le r  rachmist rza górnictwa,  wytchn iętych , usi łuje 
usprawiedliwić tegoż Pana Michałowskiego złe chę­
ci i nadużycia za p rzeszłego rządu popełn ione ,  i tym 
sposobem chce nasze zjednać zaufanie.  W pr aw ­
dzie jest  to rzecz _dla mnie  ob ca ,  i tylko wypy­
tywałem się o to urzędników dozorslw Suchedniow­
sk iego ,  Samsonowskiego i B iałogońsk iego , to j e s t  
(oprócz n iektórych godnych)  według nazwania przez 
P .  Gred le r  l iz iła p ó w ...  na samo wspomnienie despo­
tyzmu P. Michałowskiego o swój los d rżących,k tó rzy 
tego zaprzeczyl i ,  i jako potwarz z osobistej urazy 
pochodzącą,  przeciw P. Michałowskiemu wymierzo­

ną uważają.”  Pytamy się P. Pance r  czyli czyny z i- 
s t  tą r zeczy zgodne,  i na dowodach i faktach dotąd 
istniejących wspar te  są potwary.ą ?. ..  pykamy się p.  
P a n c e r ,  dla czego nie znając rzeczy,  i tylko przez  
wywiady, śmie publicznie jej  b r on ić ?  Czyli  mnie­
ma , że odwróci publiczną opinją o Panu Michałow­
skim przez niezgrabną i fałszywą obronę?  byna j ­
mnie j !  zarzuca stronność uwagom Pana G r e d l e r , — 
my się go pytamy: czy on jest  bezst ronny ,  i komu 
je s t  winien wcale niepot rzebny dyrektor ja t  f ab ry­
kacji broni ,  po zwinięciu nieszczęśliwej s łużby ogól­
nej Komissji Skarbu .  Jeżeli więc dotyczył  go za- 
r zut  Pana M.  G.  to miał  pole siebie b r o n ić ,  a nie 
P.  Michałowskiego,  za co z czasem znowu musi się 
r u m ie n ić ,  j a k  za obronę Księcia Lubeckiego.

Wprawdzie nie znamy Pana M. G. ani jego a r tyku łu  
bronić nie myślemy,  lecz bliżej znając jak P.  Pance r  
stan r ze czy ,  nie z dowiadywania s i ę ,  lecz z p rzeko­
n a n i a , - n i m  go publiczności  Sądowi objawiemy, 
p ros iemy Pana Pancer  , aby  nas nie win i ł  o zbyte­
czną t roskl iwość,  jeżeli niektó re  b łę dy  jego wiele 
wpływające na stagnacją fabrykacji  broni  i b łędy 
protek to ra  jego Pana Michałowskiego w y tk n ie m y ,  
bo prawdziwi pat ryoci  nigdy o pomyślność swojej 
sprawy nie mogą być zbytecznie troskliwi.

(podpisano) J : M: W ‘. J : L \  Obywatele.

Miło nam by ło  czytać w Nrze  122 Nowej Polski ,  że 
P.  J.  B. Ostrowski w odpowiedzi  swojej na zarzuty 
P.  Kicińskiego,  zachował przecięż to umiarkowanie 
i godność,  jakich nigdy w p ismach publicznych p rze -  
stępować nie wypada.  Zanadto obszerną by łoby  rze ­
czą wygrzebywać i t łóinaczyć spory P.  Ostrowskiego 
z Brodzińskim , Hubem i Szyrmą.  Wy ba cz y  jednakże 
P.  O s t row sk i ,  że mu p rzypo mnę :  l i n o ,  że pismo 
Brodzińskiego o l i teraturze,  p e ł n e  szlachetnych my ­
śli i zdrowych rad,  nie dążyło bynajmniej  do obsku­
r an ty z m u,  n i e b y ł o  an typa t ry o ty cz ne m, antynaro-  
dowem; że kto tak kocha i szacuje P. Brodzińskiego,  
j a k  się z tein P.  Ostrowski  oświadcza,  nie postępuje 
z prawością,  zarzucając mu zamiary o k tó rych jest  
p rzekonany,  że w sercu i myśli przeciwnika powstać 
nie mo gł y ;  że gdy P* Brodziński  za /ą da ł  wykreś le­
nia swego z r edakcj i  Nowej Pol sk i ,  Pan Ostrowski 
(głównie kierujący tern pismem) odwlokł  ogłoszenie 
jego żądania o dni* k i l ka ,  a umieściwszy j e  później,  
podstępny i fałszywy uczyni ł  zarzut  P.  Brodzińskie­
m u ,  że w nieszczęściu i prześladowaniu redakc ją  
Nowej Polski  p o rzu c i ł ,  gdy ki lku z jej wspó łp raco­
wników Dykta tor  uwięzić k a z a ł ,  a dla dopięcia celu 
datę listu Brodzińskiego wykreśl i ł .  Niechaj  każdego 
Bóg zachowa od tego , aby go na sposób P. Ostrow­
skiego kochano.  2do,  P. Ostrowski  ubiegał  się z P. 
Hube o k a t e d r ę ,  i zos tał  zwyciężonym. Szlachetność



na ka zyw a ła  m u  n i e  k r y t yk ow ać  pu b l i c zn i e  p r a c  
swego p r z e c i w n i k a ,  gdy ż  będąc  s t i o n ą ,  n ie  m ó g ł  
być  sędzią .  Ty m cz a se m  P .  Os t rowsk i  n a p i s a ł  o r o z ­
p r aw ie  P .  l l u b e  na jgwał town ie j s zy  a r t y k u ł .  S ł y s z a ­
ł e m  z u st  P.  H u b e ,  że w iększą  część zarzutów w y ­
c i ą g n ą ł  P- Ost rowski  z rozmów i r ozp r aw  z ni tn sa- 
m y m . —  3 t io ,Na  k r ó t k i  czas p r z e d  r ewo luc j ą ,  w s p o -  
r a c h  o l i t e r a tu r ę  i f i lozofją ,  Pana  S zy rm ę  t r a k to w a ł  
P .  Os t rowsk i  j ako  s t r on n ik a  o b s k u r a n ty z m u .  P r z ed  
mi e s i ącem,  P .  Szy r tna  b y ł  W j ego  oczach j e d y n y m  
z p ro f es so rów un i we r sy t e tu  p o j m u j ą c y c h  r e w o lu c ja ,  
t e r az  znowu P .  S zy rm a  zaczyna t r ac i ć  wzg lędy  P.  
O s t rowsk i ego .  P .  Szy rm a  j e s t  zawsze t e n  s a m ,  ale 
zd a n i e  P .Os t ro wsk i eg o  zmieni a  s i ę , s tosownie do chw i ­
l owych  widoków (* ) .—  Pos t ępowan ie  P .O s t r o w sk i e g o  
w zg l ęd em Nie mcewicza  jes t  w iadome  i t ak  n i e p r z y ­
zwo i t e ,  że go n iczćm u sp ra wi ed l iw ić  n ie  zdo ł a .

Wi e rz ę ,  a nawe t  z upodo ba n i e m p rz y p u s z c z a m ,  i.e. 
P .  Os t rowsk i  ma  d o b r e  zam ia ry  d la  k r a j u , ale ż a ­
ł u j ę  b a r d z o , że dla dop ięc i a  ce lu  wszys tki e  ś ro dk i  
uważa za d o b r e ; n a m i ę t n o ś ć , z e rwan i e  wszelk i ch  
obowiązków t o w ar zy s k i ch ,  fa ł sze  nawe t  i po twarze ,  
wszystko  j e s t  godziwem dla  niego , j e że l i  p o s ł u ż y  do 
s zkodz en i a  t em u ,  k tó r ego w mn i em an i u  swojem ( c zę ­
sto p r z ez  zago rza łość  m y ln e i n )  za szkod l iwego s p r a ­
w ie  pub l i cznej  uważa.  Gał a  Nowa Polska  j e s t  dowo­
d e m  tej praw'dy.  Jeżel i  t aki e pos t ę po wa n i e  nazywa 
6ię p o j m o w a n i e m  r e w o lu c j i , to n i e zm ie r na  większość  
n a r o d u  jes t  c i emną ,  n i e r e w o l u c y j n ą , i oby  n i ą  b y ł a  
« a  zawsze:  bo  s z l achetnośc i ą  poświęc en i em się i o r ę ­
ż e m ,  p r ę dz e j  i p ewn ie j  dopn i e  w ie lk i ego  celu o d r o ­
dzenia  Polski .  * * *

W a le c z n y  N a r ód  Polski  podn i ó s ł s z y  cho rąg i ew 
pow s t an i a  w cel a  wywa lczen ia  n i e p od l eg ł e go  by tu  
odwiec  .nych'  p r aw  i d ro g i ch  s w o b ó d ,  j a k i em i  się od 
dawna s zc zy c i ł ,  bez  wątpi en ia  umi e  cz u ć ,  co to j e s t  
w o l n o ś ć ,  i że każdy  c z ł o w i e k ,  bez  ró żn i cy  r e l i g j i  
m a  do niej  p r awo.  Jeżel i  więc zna c a ł ą  c enę  p os i a da ­
nia wolności  i s w o b ó d ,  wini en  za r az em  us i ł ować ,  
aby  wszyscy j ego  cz łonkowie  za równo używal i  tego 
najwyższego do b r a .  W y m a g a  tego po n im dzis iejsza 
cywil izacja .  Lecz z boleśc ią  uważamy  , j ak  od s amego  
począ tku  p o w s t a n i a ,  znaczna  część Pol aków t chn i e  
jakąś  n i epoj ę tą  i do t ąd  w ich dz ie jach  b e z p r z y k ł a ­
d n ą  i n to l l e r anc i ą  p r ze c i wk o  ż y d o m ,  k tó r zy  wszakze

(*)  M tenczcts \ u w a  P o l s k a  o s z c z ę d z a ł a  P .  S z y r ­
m ę  , g d y  t o w a r z y s tw o  p a t r j o t y c z n e  m ia ło  n a ­
d z i e j ę ,  ze ten że  u s t ą p i  j e g o  c z ł o n k o m  p r e z y ­
d e n c j i  tia\ o h c h o d  p a m i ą t k i  29 L i s t o p a d a , 
a  g d y  s ię  p r z e k o n a ł o  o n ie m o żn o ś c i  d o p ię c ia  
sw e«o  z a m i a r u  , p o w r ó c i ł a  do  d a w n e g o  t r y b u
p i s a n i a  o n im .  P r z .  R ed .

na j ed n e j  z nimi  zrodzi l i  się z i e m i ,  i k t ó ry ch  p r z o d ­
kowie j uż  od ty lu  wieków z nimi  p r ze by w a ją .  Jeżel i  
sama cywil izacja uzacni a cz łowieczeńs two,godzi  sięza-  
py tać ,  czyli  żyd nie j es t  c z ło wi ek i em  równ ież  zdo lny m  
osi ągnąć  tęż  cywil izacją p r zez  nadan i e  mu wolności?  
Za is t e ,  k a żd y  n i e u p r ze dz o ny  to p r z y z n a ,  iż żyd  r ó ­
wne  ma  p r a wo ,  i n i emnie j s zc  do cywil izacj i  od i n ­
ny ch  l udów zdolności .  K i ed y  więc tak j e s t , c zemuz  
Pol acy  o ska rżac i e  go n ieus t anni e  o z ep su c i e ,  n ic ino-  
r a l n o ś ć , c i e m n o t ę , i t . p . ,  ż adneg o  by na jm n i e j  n ic  
czyniąc  k ro k u  z waszej  s t rony  do j ego  pop rawy?  1

Ale n i e !  j e s t  i w s e r c ach  na jw iększe j  części  n a s z e ­
go l udu  p r aw dz iwy  p o l s k i ,  p a t r j o ty cz n y  d u c h ,  k t ó ­
r y b y  ł a t wo  można  p r z y  s tosownej  oświacie  i w c i e ­
mn i e j s zyc h  naszych  b r a c i ach  zaszczepi ć.  Polacy!  z a ­
r zucac i e  żyd om  n ieczynność ,  ozi ęb łość  i n i ep r zye hy l -  
ność  k u  wspólnej  sp r a w i e ,  a s ami  n ie  chceci e  ich 
p r a w n ie  p r z y p u ś c i ć , aby  k r e w  d la  was p r ze l ewal i ,  
b r zydz i c i e  się i ch  o s o b a m i ,  ale p ien i ądze  od n ich  
b i e r zec i e .  Czyl iż  p r ze z  to s a m o ,  żyd  n ie  t rac i  u s a ­
m e g o  s i eb ie  ca ł e j  c z łowieka  go d no śc i ,  i  czyl iz  n i c  
j e s t  p r z y m u s z o n y m  za sk l epi ć  s i ę ,  że t a k  powiem,  
w swoim z a b o b o n i e ,  dla  zna lez ien ia  p r z yna jm n ie j  
t a m  n i e j ak i e j  ulgi  i poc i e c hy ,  widząc  się t ak  p o g a r ­
dzonym i  p r z e ś l ad ow any m od swoich wspó ł r od akó w?

F r a n c j a ,  H o l l a n d j a ,  Ang l j a  i A m e r y k a  p ó łn o c n a  
są d o w o d e m ,  że i żydzi  t en  s am m o g ą  o s i ągnąć  s t o ­
p i eń  oświaty,  co i l udz i e  i n neg o  wyznani a ,  i t e  same 
co t amc i  dla k r a j u  mogą  mieć  u c z uc i a ,  j e że l i  tylko 
r z ą d ,  t en  ojc i ec  n a r o d u ,  p r a w dz iw ie  po o jcowsku 
z n imi  s ię obchodzi .  W" t ych k r a j a c h  w idz imy  m i ę ­
dzy żydami  i c h r z e ś c j a n am i  h a r m o n ją  i p o w sz ec h n ą  
s zczęś l iwość.  Pokaza l i  żydzi  w os t atn i ch  w y p a d k a c h  
F r a n c j i ,  pokazal i  Modcńscy  i w N ie m c z e c h ,  że  p o ­
s i ada j ą  m i ło ść  o j czy zn y ,  że na j e j  g łos  n i e  są g ł u ­
c h y m i ,  i że dzia ł ać  u m i e j ą ,  sko ro  tego  zachodzi  p o ­
t r z e b a ,  i s ko ro  t y lk o  ich w s p ó ł r o d a c y  chrze śc j ańscy  
pozwa la ją  i m ,  aby  tę z i e m i ę ,  na k tó r e j  się urodzi l i  
t akże  i swoją nazywal i  ojczyzną.  Ale t a m ,  gdzie  ich  
b r ac i a  ch rześcj an i e  ,  z amias t  kochać  po chrze śc j ań -  
s k u ,  j ak  to E wange l j a  zaleca , n azywa ją  o b r z y d ł y m i , 
t am na t u r a ln i e  do wyższych uczuć  wznieść sio nie 
mog ą .  Po lacy  ! i nasza m ło d z i e ż  wa lczy ł aby  w wa­
szych s z e r e g a c h ,  i my t a k że  p a ł a m y  chęci ą  poświę ­
cenia  k rw i  i ma j ą tków dla do b r a  tego k r a j u  , j eże l i -  
b y śm y  sobi e t y lko  p r zez  to wywalczyl i  wspó lne  z w a ­
mi  swobody.

Swobód wo lnych  ludzi  żądamy , bo  te n i emn ie j s zą  
dla naszych s e r c ,  j ak  i d l a  w asz yc h ,  Po l acy ,  są n i e ­
z b ę d n ą  po t r zebą .  Wymawiac i e  n a m ,  że u ży w a m y  
w ty m  k r a j u  po m y ś ln oś c i ,  ż e śm y  się zbogaci l i  j ego 
sk a r ba m i ,  zgo ła  ż e śmy  szczęś l iwi  ;  j a k aż  p ro szę ,  m o ­
że  by ć  na  ziemi  szczę ś l iwość  f i zyczna , bez szczęśl i -



wosci moralne j?  Czy to można nazywać życiem b ło-  
giem , swobodnem , towarz ysk iem, że pozwalacie nain 
oddychać tein samem powiet rzem co i chrześcjanie;  
takie życie i między Afryki  dzikieini ho rdami  op ła­
cając się sowicie,  pędzićbyśmy mogli .  1 z was , Po­
l acy ,  wiciom za obalonego rządu wiodło się dobrze,  
ł mogło wielu być we względzie korzyści  fizycznego 
życia ,  niemal  całkiem zadowolnionych , a j ednakże  
powstał  Naród  Po l sk i ,  bo nie mia ł  korzyści  życia 
mora lnego ,  bez którego byt  człowieka jes t  tylko ni- 
kczeuinem rośl innieniem.

Często także s łyszeć  się dają  uskarżenia , że żydzi 
sami wyłącznie w tym kra ju usuwają s i ę ,  okupują się 
ods ł użen ia  wojskowo,  gdy tymczasem Polacy ch rz e ­
ścjanie i za nich  w polu niebezpieczeństw,  szlachetne 
swoje życie poświęcają.  Ależ kochani Rodacy 1 nie 
jestże to winą r z ą d u ,  k tó ry da ł  się powodować kilku 
ci emnym samolubom,  nie umiejącym czuć ani  nawet  
pojąć świętości toczącej się sprawy.  On to sam na 
początku chlubnego waszego powstania p rzy ją ł  o- 
świadczoną przez starszyznę naszą chęć składania 
r ekru towego w dwójnasób i koszernego,  aby tylko 
uchylić m łod yc h  Izraeli tów od służenia ojczyźnie 
w obecnej  potrzebie.  Mimo j ednak tego ko n t rak tu ,  
Polacy! ileż szlachetnej naszej młodzieży  nie walczy 
w bohatyrsk ich  waszych sz e re ga ch ,  bez najmniej ­
szych dla aiebie na przyszłość widoków.  — Nie jestże 
to wielkie poświęcenie? A j ednakże  ma ło o tern jaki  
Polak  wzmiankę u cz yn i , gdy p rze c iw nie , jeżeli który 
sam z siebie niegodziwy,  ciemny lub tćż ostatnią po­
t r zebą ciśuiony żyd , dopuszcza się podłego szpiego­
stwa , już :iie j emu jednemu wina ta j e s t  przypisaną,  
ale ca łemu narodowi żydowskiemu , nie on j eden  jest  
obwiniapy , uznany za godnego potępienia i najsroż- 
szej k a r y ,  ale całe  plemię I zraela  ! !

Niechby więc Rząd Narodowy chciał  szczerze w o- 
h cc n em  położeniu ojczyzny naszej , żydów czynnie 
ku  jej  obronie użyć ,  niech mniej  ich k ru szc u ,  niż 
ich piersi  żą da ,  niech ich w przywilejach i swobo­
dach z i n n em i  wyznaniami k ra ju  naszego z r ó w n a ,  
n iech  o ich oświacie troskl iwe ma s t a ra n ie ,  a p r z e ­
kona się świat c a ł y ,  j ak  n ies łusznie ,  pogardl iwie i 
jak  niezgodnie z duchem naszego wieku,  żydów pol ­
skich potępiano.

D a łb y  Róg,  by to se rdeczne wszystkich dobrze 
myślących Izraelitów życzen ie ,  jak  naj rychlej  przez 
Rząd Narodowy uiszczone zos ta ło ,  a wtenczas i dla 
n ic h ,  po tylu wiekach upod lenia,  prześladowania i 
un ikczemnienia; przyjaźniejsza , lepsza i świetniej-  

*sza dola zabłyśnie.  H.

W ys z ł a  z d rukarn i  Stereotypowej broszura  pod 
ty tu łem : M y z ła s k i na jłaskaw szego M iko ła ja  Igo

najszaleńsi b u n t o w n i c y  P o l s c y ;  k tóra j e s t  nie­
jako  parodją wiekopomnego manifes tu,  wydanego 
w Świętym Pe ter sburgu pod d. 22 Marca (3 Kwietnia),  
przeciwko braciom naszym Li twinom.—Sprzedaje się 
po wszystkich znaczniejszych Kantorach , po gr .  25, 
na dochód szpitali wojskowych. Lista imienna ku-  
Puj ą cych to pisemko,  wraz z zebraną  summą, złożona 
zostanie w biórza J W .  Jenera ła  G u b e r n a t o ra , do J e ­
go rozporządzenia.  Ż o łn ierz  p ro sty  fVydaw ca-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Francja  poda ła  ultim atum  Don-Miguelowi,  zawie­

rające 28 a r tykułów,  z tych szczególniejsze są;— lino 
Aby Don-Miguel  pozostawił  Portugajją w takim stanie 
w jakim ją  zastał .  Francja  bowiem nie uznaje go za 
Kró la ,  ale tylko za namies tnika Donny-Marj i  I Igi ej - 
2do Aby na zadosyć uczynienie zniewag przeciw ban­
derze I rancuzkiej ,  taż bandera  na wszystkich twier ­
dzach została wywieszona,  i 21 wystrzałami  z arinal  
na lądzie i morzu salutowana.— 3tio Aby Hr:  Bastos 
został  wygnany,  Korr igidor  sprawiedliwości  pozba­
wiony tytułów i urzędu równie j a k  wszyscy Sędzio­
wie , którzy potępial i  Francuzów,  i. t. d.

— Z Ankony donoszą,  że okręta  Angielskie na mo­
rzach Srodziemnein i Adrya tyckiem przyjmują pat ryo-  
tow W łoskich,  a statek parowy tegoż narodu,  na k t ó ­
rym było 28 tych nieszczęśliwych odmówił  przeglą­
du władzom Ausłryackim.

— Z Ameryk i  piszą, że pi-zyczyną śmierci  Boli wa­
ra by ła  słabość powolna t rawiąca go, a pochodzącą 
ze zgryzoty.  T e n  wielki bohater  Kolumbji  zmar twi ł  
się bardzo przeczytawszy w j e d n y m  z dzienników fran-  
cuzkich,  że go obwiniano o dążenie do ujarzmienia 
Ojczyzny,  wkrótce zachorował ,  i z l ą d  życie zakończył .  
Cześć i chwała mężowi,  k tóry bezinleressownie k o ­
ch a ł  Ojczyznę i wszystko dla niej poświęcał .

—  Godne jest  zastanowienia że despoci na wscho­
dzie i zachodzie E u r o p y ,  zgodni są w postępowaniu 
swojem. Znany  nam jest ukaz Mikołaja ,  w uczuciach 
tyrani j  nie ubliża mu 'Don, Miguel.  W y d a ł  on u- 
kaz poprzybi j any po wszystkich rogach ulic,  nazna­
czający karę na tych,  k tó rzyby  nicdonicśt i  o zamie­
szkaniu l iberalnych Francuzów w Lizbonie,  n ak az a ­
no ostatnim meldować się codziennie w biórze in ­
t endenta generalnego , i wypędzono z kraju wszyst­
k i c h ,  którzy nieposiadają majątków (nieruchomych 
w P o r t ug a l j i , co zmusiło Konsula Francuzkiego do 
wyjazdu z Lizbony,  zkąd okazuje się że wojna » F r a n ­
cją wybuchnie.

— Przywrócono nakoniec porządek  w Dreźnie,  do 
zaburzeń należeli  najwięcej rzemieślnicy,  ki lku z nich 
skazano na więzienie a n ie k tó rych na kije.

F e l I X  S a n i e w  -k i  W ydaw ca  odpow iedzialny.


